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PO PIS  PU BLICZN Y  SZK Ó Ł PO LSK IC H  W  PARYŻU, 
M ĘZK1EJ I Ż E Ń S K IE J.

N iedaw no pisaliśm y o Szkole M ęzk ie j, rozbierając 
jej now ą o rg a n iz a c ją ; pow iedzieliśm y o niej cośmy 
osądzili za pożyteczne i ośw iadczyliśm y, że nim  m ło­
dzież przystąpi do exam inow  potrzebnych do otrzym a­
nia stopni uniw ersy teck ich  o tw ierających jej wyższe i 
specyalne n au k o w ezak ład y , exam ina roczne, odbyw a­
jące  się w ew nątrz  szkoły, będą m ogły w  części dać po­
znać postęp  jak i uczniow ie dotąd zrobili.

G dy exam ina te  nadeszły , uczęszczaliśm y na  nie 
z ciekaw ością i uw agą, k tó re  uspraw iedliw ia in teres 
jak i przyw iązujem y do szkoły i kształcącej się w niej 
m łodzieży. Byliśm y przytom ni k ilku exam inom  bardzo 
szczegółowym  i dość su row ym  , i w idzieliśm y, że 
uczniow ie w n iek tó rych  przedm iotach zrobili postęp ża- 
daw aln iający , szczególniej m ając wzgląd na ty le zm ian 
w pro lessorach  isystem acie  uczenia przez k tó re  szkoła 
przeszła. W  języku  p o lsk im , co nas najwięcej obcho­
dziło, widzieliśm y znaczny bardzo postęp , szczególniej 
w K lassie E lem entarnej i w zajem nego uczen ia , gdzie 
uczniow ie ponajw iększej części będąc zrodzeni już  na 
w ygnan iu , a zatem  z m atek  cudzoziem ek, a często b a r­
dzo naw et i z rodziców  polskich, z ich w stydem  , p rzy­
byw ali do szkoły nieposiadając najm niejszej znajom ości 
języka ojczystego. H istorya P o lskaw klassie  wyższej do­
b rze, choć może za ściśle w ykładanaiuczn iow ie  posia­
dają nie złą znajom ość części tej k tó rą  przeszli. Zresztą 
n ie  będziem tu  w chodzić w szczegółowy opis stopnia 
postępu  jak i m łodzież zrobiła z każdego w ykładanego 
przedm iotu , pow iem y ty lko  ogóln ie , że w ypadek  exa­
m inow  okazał się nam  dobrym . Dodać w inniśm y, że 
w w ielu uczniach a to z dw óch klas w yższych, postrze­
gliśm y m ało rozw iniętą po jętność, n iesko re  i nie ła­
tw e zrozum ienie p y tań  exam inu jących , co pochodzi 
zapew no nie z sam ego ty lko  b rak u  zdolności, ale  także 
z b rak u  gruntow nego ćwiczenia się i p rzykładania  do 
p racy , i w w ie lu , jeżeli nie m ożna pow iedzieć tego do 
ogółu, w idać b y ło , iż niedaw no zaczęli pracow ać po­
rządniej nad przedm iotem  z k tórego  zdaw ali exam in. 
Nie zataim  tak że , iż nie w szyscy exam inujący um ieli 
dobrze exam inow ac, co je s t n iezm iernie w ażną, i zape­
w no nie tak  ła tw ą rzeczą; py tan ia  zadaw ane za nadto  
obcesow o, m ieszały uczniów zam iast naprow adzenia 
ich na nić po której w inni dochodzić do rozw ikłania 
trudn ie jszych  zagadnień.

Dawszy nasze zdanie choć w k ró tk o śc i, o rezultacie 
z exam inow , przystępujem y do publicznego p o p isu , 
na k tó rym  uczniow ie celu jący odebrali nagrody tak  za 
nauk i ja k  za dobre prow adzenie  s ię ; udzielim y także 
czytelnikom  naszym  ich n azw isk a , sądząc że n ietylko 
im zrobim  przy jem ność, p rzedstaw iając  celu jącą m ło­
dzież w naukach  na w ygnaniu  , gdzie w szystko nam  
w  ubóstw ie przychodzi z taką tru d n o śc ią , ale  także 
oddając spraw iedliw ość tem u w yborow i uczniów  szko 
ły  Polskiej, zachęcim y tak  ich sam ych aby dotrw ali aż 
do końca w drodze na k tó rą  w eszli, ja k  i innych  aby  
usiłu jąc im  dorów nać, zasłużyli na zaszczytną wzm ia- 
nę w obec starszych  sw ych braci w T ułactw ię', a naw et 
w u jarzm ionej naszej ojczyźnie, gdzie z pociechą się 
dowiedzą, że i tu  w śród biedy, kształcą się m łodzieńcy 
do jej u s łu g i , i godnie do nich p rzystąp ią  gdy czas 
służby dla nich nadejdzie.

Dnia lóe° ogodzinie 1'i rozpoczęła się uroczystość 
rozdania n a g ró d , poprzedzona k ró tk ą  m odlitw ą odśpie­
w aną przez uczniów pod dy rek cy ą  nauczyciela śpie­
wów w szkole P. M assim ino; poczem p rezydu jący  Gł. 
D w ernicki zab ra ł głos w k tó rym  opow iedział przed­
m iot zgrom adzenia; następnie  m ów ił Poseł Ledóchow - 
ski, a po nim  Xiądz D ąbrow ski, D yrek to r Szkoły. M ię­
dzy głosam i tych Panów  uczniow ie popisyw ali się tak  
ze śpiewem  ja k  z d ek lam ac ją  w ierszy polskich  i fran- 
cuzkich.

Otrzymali  nagrody w xi§żkach, akcesytach i wzmiankach : 
Obyczaje i dobre prow adzen ie  się, nagroda jedna  na całą  szkołę: 
przyznana przez zacnych uczniów : Nicmentowski Władysław,

K l a s s a  W y ż s z a .

Język  P o lsk i:  1 nagroda ,  Niementowski W ładysław , uwień­
czony;  2 nagroda, Roguski W ładysław ; I akcesyt, Jacewicz 
Ignacy; 2  akccsyt,  Jacewicz J a n ;  3 akcesyt Hryniewicki L u ­
dwik.

H istorya Polska : 1 n. Niementowski W ł. 3 ; 2 n .  Zaliwski 
Jó z e f ;  1 ak.  Jacewicz Ignacy 2 ;  2 ak. Hryniewicki Ludwik 2 .

M atem atyka  : 1 n. Jacewicz Jan  2 ;  2 n. Jacewicz Ig. 3; 
1 ak.  Hryniewicki L. 3; 2 .  ak. Kosiorowski Antoni;  3 ak. Ro­
guski W ł. 2 .

H istorya S ta ro ży tn a  : 1 n .  Hryniewicki L. 4; ex aequo ,  Ro­
guski W ł.  3; 2 n .  Jacewicz Jan  3 ;  ex aequo. Jacewicz Ig. -i;
1 ak. Niementowski W ł.  4 ; 2 ak. Kosiorowski Anto.  2;  3 ak. 
Zaiiwski J .  2.

Język  F rancuzki : 1 n .  Jacewicz Jan  4 ;  2  n. Jacewicz Ig. 5; 
1 ak. Roguski W ł.  4;  2  ak.  Niementowski W ł. 5; 3 ak.  Kosioro­
wski An. 3; 4 ak.  Jasiński Jan .

Język  Ł a cińsk i : 1 n .  Jacewicz Ignacy 6 ;  2 n .  Hryniewicki 
L .  5; 1 ak.  Niementowski W ł. 6; 2 ak. Roguski W ł .  6.

J ęzyk  Grecki : 1 n. Niementowski W ł.  7;  1 ak. Jacewicz
Ig. 7.

F iz y k a  i  Chemia  : 1 n. Jacewicz J a n  5 ;  2  n. Hryniewicki

R O K  V.  K W A R T A Ł  I I .
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L .  6; I ak. Jacewicz Ignacy 8; 2  ak. Kosiorowski An. 4 ;  3 ak. 
Niementowski W ł. 8; 4 ak.  Roguski W ł.  6 .  W spomnienie za­
szczytne,  Fijałkowski Bolesław.

KLASSA E L EM EN TA R N A .

Język  Polski : 1 n. Borzęcki Karol; 2 n. Gąsowski Alexander; 
1 ak.  Płauszewski Waleryan; 2  ak.  W ehrm uth  Fridalin.

Geografia : 1 n .  Saniewski Józef; 2  n.  Borzęcki K. 2 ;  1 ak. 
Gąsowski Alex. 2; 2  ak.  Płauszewski Wal. 2 ;  3 ak. Malankie- 
wicz Karol.

Język  F ran cu zk i: 1 n .  W ehrm uth  F r .  2 ;  I ak .  Gąsowski Alex. 
3;  2 ak. Szypowski Karol; 3 ak.  Płauszewski Wal. 3;  4 ak. Ko- 
torasiński Karol.

A rytm etyka  : Nagroda nie udzie lona, l ak. W ehrm uth  Fr .  3;
1 ak.  Płauszewski Wal. 4 ;  2  ak.  Januszyński Wincenty; 2  ak. 
Borzęcki Ka. 3; 3 ak.  Gąsowski Alex. 4; 3 ak. Kotorasiński k. 2.

J ęzyk  Ł a c iń sk i : Nagroda, W ehrm uth  F .  4;  1 ak.  Szypowski K. 
2; 2  ak.  Płauszewski W. 5; 3 ak.  Kotorasiński K. 3; 4 a k .  Potry- 
kowski Władysław; 4  ak. Borzęcki K. 4.

Język  G reck i: Nagroda, Potrykowski W ł.  2.
Język Niemiecki : N ag ro d a , Borzęcki K. 5.
H istorya  Ś w ię ta :  1 n .  Kotorasiński K. 4 ;  2  n .  Saniewski J .

2 ; 1 ak. Płauszewski W. 5 ; 2 ak. Gąsowski Alex. 5 ; 3 ak.  Dą­
browski Gustaw.

Nauka Religijna : Nagroda, Płauszewski W. 6 ; 1 ak. Borzę­
cki K. 6 ;  2  ak. Saniewski J .  3.

KLASSA WZAJEM NEGO UCZENIA .

K l a s s a  t a  n a j l i c z n i e j s z a  s k ł a d a j ą c a  s ię  z  u c z n i ó w  n a j ­
m ł o d s z y c h ,  u r z ą d z o n a  o d  n i e d a w n e g o  d o p i e r o  c z a s u ,  
k t ó r ą  g ł ó w n i e  d y r y g u j e  i w s z y s t k i e  w  n i e j  w y k ł a d a  
n a u k i , p r ó c z  j ę z y k a  f r a n c u z k i e g o  i r e l i g i i , P .  S t a n i ­
s ł a w  M a l i n o w s k i , w z g l ę d n i e  b a r d z o  z n a c z n y  z r o b i ł a  
p o s t ę p .

C zytan ie  Polskie : Oddział IV. Nagroda, Jakubowski B ar t ło ­
m ie j .— Od. V. Nagro. Tysson Wiktor.— Od. VI. Nagro. Młyński 
W ładysław. —  Od. VII. Dollinger Karol.

D yktowanie Polskie : Nagroda, Cerner  Bronisław ; 1 ak. Dol- 
l ingcr Karol 2 ;  2  ak.  Wołk Dominik.

C zytan ie  F rancuzkie: Oddział  II. Nagroda, Pikulski Henryk ; 
1 ak.  Kowalski August.— Od. I.  1 n. Cerner Bro. 2 ;  2  n. P ło ­
tnicki Hieronim ; I ak.  Dollinger K. 3 ; 2  ak. Wesołowski H en­
ryk ; 3 ak. Wołk Do. 2 ; 4  ak.  Skupiński Stanisław. W spomnie­
nie zaszczytne : Witkowski K a m il , Pogonowski Klemens.  

G ram m atyka Francuzka: O ddział  II. Nagroda, Jaworski Karol;
1 ak. Malankiewicz Władysław. —  Od. I. 1 n .  Cerner  Br.  3 ;
2 n .  Dollinger K. 3 ;  1 ak.  Wołk D. 3 ;  2  ak.  Młyński W ł.  2 ;
3 ak.  Fijałkowski W ładys ław ;  4 ak.  Dunin H e rm a n ;  5 ak. 
Skupiński Stan . 2.

D yktowanie Francuzkie : Oddział  II. Nagroda, Młyński Wł. 
3 ;  1 ak.  Skupiński Stan .  3 ;  2  ak. Kowalski August 2 . —  
Od. I .  1 n .  Cerner 15. 4 ;  I n .  P łotnicki Hier.  2  ; 2  n. J a w o r­
ski K. 2 ;  1 ak.  Wołk D. 4 ;  2  ak.  Dollinger K. 4.

R achunki: Oddział V. Nagroda,  Tysson W. 2 ;  ak. Potrykow­
ski Witołd. —  Od. IV. N ig ro .  Witkowski K. 2 ;  ak. Łukomski 
Dyonizy. —  Od. III . Nagro. Jaworski K. 3 ;  ak.  Płotnicki H . 3.
—  Od. II. Nagro. Skupiński Stan. 4 ; ak.  Wesołowski H . 2 ___
Od. I .  Nagro. Wołk D. 5 ;  I ak.  Młyński W ł.  4 ;  2  ak. Cerner 
Bronisław 5.

Geografia : Nagroda , Dunin II.  2 ;  l a k .  Dollinger K. 5 ;
2 ak. Wołk D. 6 ;  3 ak.  Pikulski II. 2.

H istorya  Ś w ię ta :  Oddział II .  I n. Młyński W ł.  5 ;  2  n .  We­
sołowski H . 3 ;  l a k .  Skupiński St .  5 ; 2  ak. Jaworski K. 4 ;
3 ak. Fijałkowski W ł.  2 .—  O d . I. Nagro. Wołk D. 7 ; 1 ak.  Dol­
linger K. 6 ; 2 ak.  Cerner B. 6 ; 3 ak. Pikulski H. 3.

N auka Religijna  : 1 n .  W ołk  D. 8 ;  2 n. Młyński W ł.  6 ;
1 ak. Łukom ski D. 2 ;  2 ak.  Wesołowski II. 4 ; 3 ak. Trąpczyń- 
ski Ernest.

K a lig ra fia : Oddział II .  1 n .  P łotnicki H .  4 ; 2  n .  Wołk D. 
9 ;  1 ak. Skupiński Sta. 6 ;  2 ak. Młyński W ł.  7 ; 3 ak. Weso-

1 łowski H . 5 .  — O d. I. 1. n .  Domański A lexander ; 2 n .  P łau- 
! szyński W. 7 ; 1 ak.  Borzęcki T y tus ;  2 ak. W ehrm uth  Fr .  5.

Rysunek L inearny : 1 n .  Jacewicz J a n  5 ; ex eequo, Bier­
nacki G u s ta w ;  2 n .  Jacewicz Ign . 9 ;  ex aequo, Dąbrowski Gu. 
2  ; 1 ak.  Jasiński Jan  2 ; 2  ak. Ziomecki Ignacy ; 2  ak .  Malan­
kiewicz W ł.  2 ;  3 ak. Dollinger K. 7 ; 4 ak.  Dunin H. 3 ;  4  ak. 
Wesołowski H . 5.

Rysunek Topograficzny : 1 n.  Jacewicz Ja n  7 ; ex iequo , Fi­
jałkowski B. 2 ;  2  n. Wrotnowki S tan is ław ; ex  aequo, Zaliwski 
J .  3 ;  1 ak. Biernacki G .  2 :  2  ak.  Roguski W ł.  7 ; 3 ak .  Jace ­
wicz Ign. 1 0 ;  4 ak.  Niementowski W ł.  9. —  Wspomnienie z a ­
szczytne : Morawski S z y m o n ;  Koziorowski A n t . ;  Ziomecki Ig . ;  
Hryniewicki I , . ;  Strzembosz Michał i Jasiński J a n .

M uzyka Wokalna : I n. Koziorowski An. 5 ; 2 n. Jasiński 
Ja n  3 ; 1 ak. Dąbrowski G. 3 ; 2 ak. Wołk D. 10 ; 3 ak. Dollin­
ger K. 8 .

G ym nastyka : 1 n .  Jacewicz Jan  8 ;  2  n. Roguski W ł.  8 ;  
1 ak. Strzembosz M. 2 ;  2  ak. Biernacki G .  3 ;  2  ak. Januszyń­
ski W . 2 ;  3 ak. Wrotnowski St .  2 ;  3 ak. Domański Alex. 2 ; 
4  ak. Młyński W ł.  8  ; 4 ak.  Skupiński St. 7 ; 5 ak. Borzęcki Ty. 
2 ;  5 ak. Borzęcki K. 7

Po rozdaniu  nagród uczniowie odśpiew ali J e szc ze  
Polska niezginęla i Gł. D w ernicki przem ów ił do p ub li­
czności, professorów  iuczniów , ośw iadczając tym  osta­
tn im  że n auk i rozpoczną się pierw szego poniedziałku 
m iesiąca października. Poczem  publiczność u dała  się 
do ogrodu  gdzie uczniow ie popisyw ali się z gym na- 
styk i.

O Szkole Ż eńskiej do tąd  niceśm y nie p is a li , bo n ie­
daw no została założoną. Jeżeli synow ie E m igran tów  
potrzebow ali narodow ego w ychow ania, niem niej p o ­
trzebow ały  tego i córki ich. O ddaw na X. C zartoryska 
m yśl tę m ia ła , ale b rak  funduszów , ja k  sam a m ówi 
w Akcie założenia, s ta ł tem u na przeszkodzie, « dzisiaj, 
dzięki O patrzności czuw ającej nad  losem  nieszczęśli­
w ych , zam iar ten  do sk u tk u  przyw iedzionym  być 
może. »

« Na dniu  2 K w ietnia b. r . o tw artą  została pod k ie ­
runk iem  ustanow ionego w tym  celu dozoru , pensya 
d w u n astu  panienek  po lsk ich ; liczba ta , w m iarę po­
m nażających się środków  i możności u trzy m an ia , po­
w iększoną zostanie. »

« L okal ze w szystkiem i po trzebam i naukow em i i 
m a te ry a ln e m i, u rządzony został przy ulicy St Louis 
en P ile , 2 ,  w hotelu  L am bert. Biegli professorow ie do 
do nauk , języków  i ta len tów , rozpoczęli sw oje naucza­
nie. Do In s ty tu tu  przyw iązany  je s t szczególnie do tego 
up roszony  lekarz. »

_ « Z apew nić , acz na  obcej z iem i, córkom  w ychodź­
ców  po lsk ich , dobrodziejstw o narodow ego w ychow a­
nia, —  czuw ać nad  w ykształceniem  m oralnem  i religij- 
nem  ich serc  , nad rozwinięciem  ich um ysłów , —  dać 
im  przez g ru n to w n ą  naukę m ożność ulepszenia ich 
przyszłości, o to  je s t cel In s ty tu tu , k tó ry  osiągnąć za 
pom ocą Bożą, m am y nadzieję. »

W yłączniejszym  zaś celem  tego In s ty tu tu , je s t w y­
kształcenie panien ubogich na G uw ernan tk i i In s tv tu - 
to rk i, k tó re  będą umieszczone w Polszczę, lub  zag ran i­
cą, o ile m o ż n a , w dom ach p o lsk ic h ; ku  tem u celowi 
cały tok kształcenia je s t sk ierow any.

Najwyższy k ie ru n ek  n auk  zostaje p rzy  xiężnie Czar­
toryskiej ; p rzy  niej u tw orzona je s t Bada sk ładająca 
się : z Xięcia C zarto rysk iego , P. P. C ichow skiego, Mo
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rawskiego Teodora, P lichty kassyera, Lomana sekre­
tarza i Pani Hoffman.

Professorowie są następujący : X. Hube — R eligii, 
PP. Bronikowski — Historyi Polskiej i Języka Niemie­
ckiego; Kunat— Języka Polskiego, Geografii, Arytme­
tyki i Historyi Powszechnej ;Soliwa — Śpiewów i Har­
m onii; — Norblin Rysunków i Malarstwa.

Panny : Izabella Czartoryska —  Języka Angielskiego 
i Historyi Angielskiej; — D um ousseau—  Muzyki; Be­
noit —  Języka Francuzkiego, Historyi Francuzkiej 
i Literatury Francuzkiej.

Ochmistrzynią jest Pani Szokalska ; Lekarzem szko­
ły P.Szokalski. Powiększej części profesorowie i lekarz 
nie są płatni.

Dnia 1*° b. tu. odbył się w Hotelu Lambert pod pre- 
zydencyą xieznej Czartoryskiej popis publiczny; W szy­
scy przytomni uderzeni zostali nadzwyczajnym  postę­
pem który uczennice zrobiły w tak krótkim czasie, a to 
szczególniej w języku polskim; panienki które w cho­
dząc do Instytutu bardzo mało lub nie umiały popolsku, 
teraz odpowiadały na zapytania historyczne i gram- 
matyczne dość czystą polszczyzną i deklam owały w ję­
zyku polskim ; także w muzyce i języku angielskim vvi- 
dzieliśm y znaczny i niespodziany postęp.

Uczennice które najwięcej się odznaczyły są następ­
ne : W iktorya Borzęcka; Filipina M ichalska; Ludomiła 
Królikowska; i Ludwika Stamirowska : poprzednia 
otrzymała jedyną w Instytucie nagrodę za ochędostwo  
i porządek; a o ostatnia największą i także jedyną na­
grodę , koronę z róż b ia łych , za przykładne prowadze­
nie się i nie zachwianą słodycz w zachowaniu się tak 
w ob ec sw ych przełożonych jak współuczennic.

Tak w szkole Męzkiej jak Żeńskiej widzieliśmy w iel­
ką czystość i porządek w utrzymaniu pościeli, odzienia 
sprzętów należących do młodzieży; młodzież ta przy­
zwyczajona jest do ochędostwa i porządku, co jest 
niezmiernie ważną rzeczą w życiu  człowieka.

Powiedzieliśm y obu szkołach cośm y widzieli i su­
miennie u czu li; życzylibyśm y aby szkoła męzka do­
równała we wszystkiem szkole żeńskiej ; chociaż nie 
taim , iż to jest prawie nie podobna , bo z chłopcami i 
trudniejsza sprawa i więcej ich jest i szkoła nie jest pod 
tak regularnym i jednym  kierunkiem , jak Instytut 
założony przez X. Czartoryską. Przyznając każdemu co 
mu się należy, życzym y aby Bóg poszczęścił jednym  i 
drugim , za ich uczciwe i patryotyczne chęci i usiło­
wania.

LITERATURA.

ZGON Ż Ó Ł K I E W S K I E G O  (*).

( Ciąg d a ls iy . )

Między dwiema rzekami Dniestrem i P ru łem  , z gór Karpa­
ckich w yp ływ a jącem i,  ciągnie się dosyć wązki pas ziemi ,  który 
przy ujściu jednego w morze C z a rn e ,  drugiego do Dunaju  zn a ­
cznie się rozszerzając , odgraniczony je s t  od południa  , korytem 
<ej wielkiej rzeki i m orzem  Czarnem . G a łęż je d n a  K a rp a t ,  mię- 
'Jzy źródłami Dniepru  i P r u t u , śc iśn io n a , porzucając g łów ny 
łańcuch  gór macierzyńskich , wchodzi na tę ziemię, fp rze d łu ża  
Slg wciąż ku m orzu  i Dunajowi,  rozlewając z obu stron wielką

(*) Ob. N. 227 Dz. Nar.

liczbę mniejszych rzek i s t rum ien i ,  które nad brzegami Dunaju 
tworzą wiele znacznych jezior otoczonych górami. Step rozległy’ 
zrzadka osiadły i gdzie niegdzie mniejszemi rzekami najczęściej 
wysychającemi w lecie, przerżn ię ty ,  lub najeżony skalistemi gó- 
ram i,  zajmował w onczas całą tę p rzes t rzeń ,  na której wałęsały 
się hordy Tatarów Budziaku, i którą już  wtenfczas nazywano 
Bessarabią. P ru t  odgraniczał od niego dzisiejsze Multany które 
w wieku X V II  jeszcze wspólnie z dalszą ziemią Wołochami na- 
zywano.

Do takiej krainy jeden z najznakomitszych wojowników swo­
jego wieku, stary he tm an  Żółkiewski,  prowadził  szczupłe zastępy 
Polaków, zbyt ufne w doświadczonem swem męztwie, i przywy­
k łe  mierzyć się z daleko liczniejszym nieprzyjacielem. Tysiąc 
dwieście Lissowczyków otwierało pochód, mając na czele swoim 
pułkownika Walentego Rogajskiego, znanego oddawna z dzielności 
w bojach. Dalsza jazda liczyła usarzdwkoni 1 ,500 ,  rajtarów pod 
Hermaneni Denhofem półkownikiem , dziwnej waleczności m ło ­
dzieńcem 200 .  Stefan Chmielecki, bicz na Tatarów, prowadził
^ T o n r i  U k ™ nco!iV 8 0 0 » Jan  Tyszkiewicz 4 0 0 ;  jazdy Barskiej 
było 300,  a Kozakow pieniężnych 1 ,600 .  Piechota wszystka li­
cząc w to prócz kwarcianej , Niemiecką dowodzona przez Wolmara 
Farensbacha mężnego choć płochego u m ysłu  człowieka, wyno- 
siła 2 ,0 0 0  ludzi.  Do tego przyłączył  Alexander Kalinowski sta- 
rosta Kamieniecki 400  swojej konnicy.  Całe to wojsko’ pod 
naczelnem dowództwem Żółkiewskiego, sprawował zieć jego 

tanisław Koniecpolski, hetman polny koronny, majac pod roz­
kazami sw e m i , prócz wyżej wyliczonych : Samuela xiecia Kore­
ckiego , zaledwie z niewoli tureckiej oswobodzonego! Michała 
S trusia ,  starostę Halickiego, doświadczonego ry cerza , Alexandra 
Batabana, starostę Winnickiego, siostrzeńca Żółkiewskiego M ar­
cina i Walentego Kazanowskich, Jana  Odrzywolskiego Po toc­
kiego, wojewodzica Bracławskiego, Jana  i Łukasza Żółkiewskich 
z których pierwszy, starosta IIrubieszewski,  b y t  synem a drug! 
synowcem hetmana, i innych kilku doświadczonych na wojnie 
polkownikow i rotmistrzów. Bogumił Szembek dowodził artyle- 
ryą, czyli jak  ją  zwano naówczas a rmatą .  W ogóle wiec cale to 
wojsko zaledwie 8 ,4 0 0  zbrojnych wynosiło, nie licząc w ’to mno- 
giej obozowej czeladzi.  Niedługo po przybyciu hetmana z Baru 
ruszono ją 2 Września do przeprawy przez Dniestr u wsi Pod! 
bitego, i d nazaju trz  przeprawa dokonana została. Na samem 
wyjściu z m iasta ,  straszna nawałnica napadła wojsko, łoskotem 
nieustannych gromów, błyskawicą i ulewą zapełniając powietrze 
i ziemię. Wśród mej, p iorun w kawałki  potrzaskał znak hetm ań- 
sk i ,  a konie ciągnące wóz Żółkiewskiego przelęknione hukiem 
burzy, splątały się i m echciały  dalej ruszać ,  aż się niebo rozja­
śniać nie zaczęło. Nie jeden  żołnierz b ra ł  to zwykłe zjawisko 
przyrodzenia ,  za jakąś złowieszczą przepowiednię , lecz znaleźli 
się między połkowmkami tary którzy przez zawiści niecheć dla 
w o d z a , usi łowali  zabobonnych w m niem aniu  ich u twierdzać.  
Hetman zrazu po z łożeniu  rady wojennej, przedsięwziął isć 
prosto mijając Jassy,  ku Tchini i B iałogrodowi, gdzie" Iskiender 
pasza sta ł  z w ojsk iem , dla przeniesienia wojny w koczowiska 
l a t a r o w , który nawet na odgłos przebycia  Dniestru przez Pola­
ków o sile naszych nie w iedząc,  a swoim jeszcze nie ufajac,  
cofnął się w stronę Kilu. Ale czekano jeszcze na wiadomości "od 
hospodara ; tymczasem rozłożono obóz nad rzeką Kajnory trzy 
mile za Dniestrem. Jak  tylko Wołosi postrzegli hufce polskie na 
p raw ym  brzegu D n ie s t r u , wnet po wszystkiej ziemi swojej roz- 
g aszać poczęli,  ze ogromne zastępy chrześcian cała  ich krainę 
zajmują .  Lecz Gracyan hospodar widząc ,  z jakiemi w istocie 
sitami Polacy odważają się na oswobodzenie go od Turków, 
chociaż publicznie głos swój z powszechnym okrzykiem ł ą c z y ł , 
w duchu  jednak  wątpiąc o powodzeniu w y p raw y , a lembardziej  
o przybyciu jej  w porę na obronę jego ,  wahał się w dalszem 
przedsięwzięciu. Tymczasem lud i szlachta zwłaszcza omamiona 
fałszywym odgłosem o wielkości wójsk polskich, a tajemnie cod- 
burzani od hospodara, napadają 4 Września na przybyłych 
w małej liczbie 1 urków do Jass ,  z wezwaniem żeby sie Graevan 
u orty s ta w i ł ; i srogą rzeź między nimi sprawują.  Chytry Gra­
cyan, przerażony nagłością wypadków, zabrawszy w tern za ­
mieszaniu skarby sw o je , ze stolicy zaraz u jeżdża ,  i już  nie do 
obozu Polakow, ale ku  C hocim ow i, żeby się potem przez Po­
kucie do Niemiec p rz e d rz e ć , udaje się. Opuszczeni Wołosi od
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xiazecia  sw ojego,  widząc  Po laków  b a rd zo  j e s z c z e  od Ja ss  o d d a lo ­
n y c h ,  a T u r k ó w  zem stą  z ag rzanych  i z w ie lką  s i ł ą  ku  n im  d ą ż ą ­
cych  , zm ienil i  u m y s ł  i chęć  sw oją k u  p rz y s z ły m  o sw obodz ic ie -  
i o m ;  ro zb ieg łszy  się po d o m a c h  i lasach ,  oczek iw ali  w u k ry c iu  
co  im  los zgo tu je .

W obozie  po lsk im  inaczej się d z ia ło .  N a  p ie rw szy  odg łos  p o ­
b ic ia  T u rk ó w  w Jassach  , wojsko t em b ard z ie j  up ew n io n e  o p r z y ­
chy lnośc i  i p o s i łk a c h  W o ło s zy ,  tem  zby teczn ie j  zau fane  w w y ż­
szości swoje j nad b is u rm a ń s k ą  t ł u s z c z ą , chc iw ie  z a p ra g n ę ło  
z m ie r z y ć  się c z e m p rę d z e j  z n i e p r z y ja c i e l e m ; a tym czasem  p o d ­
j a z d y  ro z b ie g a ją c  się dla  szu k an ia  żywności  po k r a ju ,  nie  je d n e j  
d o p u s z c z a ły  się sw awoli .  Zaraz  j e d n a k  h e tm a n  inne  o d e b r a ł  
w iadom ośc i  : don ies iono  m u ,  że  ho sp o d a r  zam ias t  d o  obozu  jego  
dąży ć  i o b iecan e  pos i łk i  p ro w ad z ić ,  w  in n ą  s t ro n ę  k u  C h o c im o -  
wi się z w ró c i ł .  Ż ó łk iew ski  na jm o cn ie j  u k ry w s z y  p rzed  wojskiem 
tak i  z a m y s ł  W o ło s z y n a ,  ażeby  n ie  os tudz ić  w  n im  raz p o w z ię ty ch  
nadz ie i ,  n a ty c h m ia s t  os t ry  n a p is a ł  list do G ra c y a n a ,  w y rz u c a ją c  
m u  je g o  n ie w ie rn o ść  i zawód w p rz y s ta w ie n iu  p o s i łk ó w ;  a do ­
d a w s z y ,  iż za m y s ły  jego  p o jm u je ,  i że  zn iw eczyć  j e  po traf] ,  
g ro ź n ie  u p o m in a ł  żeby  bez  żadne j  zw łok i  łą c z y ł  się z P o lakam i.  
Z a lękn iony  ho sp o d a r  s u ro w e m  w ez w a n ie m  Ż ó łk iew sk iego ,  p o ­
zna jąc  że  z a m y s ł  jego  odg ad n io n y  ju ż  m u  s 'ę  u d a ć  nie  m o ż e ,  
p r z y b y ł  cze m p rę d z e j  7 W rz e ś n ia  w  sześćset  koni do obozu  p o l ­
sk iego,  k tó ry  o t rzy  m ile  od D n ie s t ru  na p r a w y m  jego  b r z e g u  od 
k ilku  dn i  s ta l  ro z ło żo n y .

( d . e .  n . V

K .O K K E SFO -V D E1V C A A .

( W yciąg  z l i s l u . )

P o m ię d z y  in n y m i  z io m k am i  oczek u jąc em i  w zaszczy tne j  p racy  
c hw il i  n ies ien ia  z n o w u  życia swego na  o b ro n ę  O jc z y z n y  m i ło  
n a m  je s t  w sp o m n ie ć  o P .  A .  P .  S z c z e p a n o w s k im .  P .  P ó łk o w n i-  
k u ,  k tó ry ,  ju ż  od lat dzies ięciu  uży ty  w s łu ż b ie w o j s k o w e j  w T u n i s ,  
sw oją zdo lnością  i zacnością  ro zsze rza  tam  s ła w ę  Polskiego ż o ł ­
n ie r z a .  W począ tkach  p e łn i ł  obow iązk i in s t ru k to ra  kaw alery i .  
Z as ług i  jego  z j e d n a ły  m u  ozdobę X ię ż y c a  D ia m e n to w e g o  i s to ­
p ień  Szefa S z t a b u  w czynne j  s łu ż b ie .  S p ra w o w a ł  także  u rząd  
d y re k to ra  szk o ły  w o jskow ej ,  k tóre j  p r z y s łu ż y ł  się p ie rw szym  
p rz e k ła d e m  na j ę z y k  a rabsk i  r e g u la m in u  f ra n c u z k ie g o  w szyst­
k ich  t r zech  b ro n i .  X ,  P i ick lc r  M uskau  w P a m ię tn ik a c h  swoich i 
p o d ró ż u ją c y  j a k i ś  anglik  c h lu b n ie  w s p o m in a ją  o ty m  z io m k u  n a ­
sz y m  p o w szechn ie  t u  k o c h a n y m  i s z a n o w a n y m .  O  c z ć m  wszyst-  
k iem  p iszem y d la  ch lu b y  n asze j ,  a  dla poc iechy  k rew n y ch  i p r z y ­
j a c i ó ł  je g o ,  k tó rzy  m oże  n ic  o n im  nic  w iedzą .

W IA D O M O Ś C I  a D O N IE S IE N IA

P o z n a ń ,  2 4  L ip ca . C hęć  staw ian ia  b u d y n k ó w  w zro s ła  tu taj  
p r aw d z iw ie  aż do n a m i ę t n o ś c i ; w n iew ie lu ,  bo w d w óch  lub 
t r z e c h  l a tach ,  p o w s ta ła  c a ła  c zęść  m ia s t a ,  k tó ra  w ła śc iw e m u  
m ia s tu  na  lewym  b rzeg u  W arty  , jeżeli  n ie  co do  l iczby d o m ó w , 
to  p e w n o  w y ró w n y w a  co  do  w e w n ę t r z n e j  r o z leg ło śc i .  Polscy 
w łaśc ic ie le  z iem scy  , k tó rzy  w p ie rw szych  la tach  po  rcwolucyi 
1S 3 0  , za  sp r a w u n k a m i  tylko odw iedzali  m ia s to ,  a pop rzed n io  
n a w e t  od niego un ika l i ,  p rz y b y w a ją  tu taj  od k i lku  lat w znaczne j  
l i c z b i e ,  dla  p rz e p ę d z e n ia  z i m y ,  szczególnie j  w  czasie  z a p u s t , 
z acz y n a ją  także  zak u p y w a ć  g r u n t a  i zab u d o w y w a ć  się . P o m im o  
w zras ta ją ce j  co raz  ilości d o m ó w  , n a jem  m ieszkan ia  tu ta j  drożej 
k o sz tu je  niż  w B erl in ie  , jeże l i  je d n a k  chęć  do  b u d o w a n ia  p rzez  
j a k i ś  czas p o t r w a , w tedy  m u s i  to ustać .  Tej w iosny cz te ry  w ie l­
k ie  ho te le  w częśc i  z u p e łn i e  now o p os ta w iono ,  w części  o d rug ie  
tyle r o z s z e rz o n o ;  n ie p o d o b n a  po jąć  j a k  posiadacze  m o g ą  w y r a ­
ch o w a ć  jakąś  ko rzyść  z tych  ho te l i ,  k iedy ju ż  p o d o b n y c h  b ardzo  
w iele s t o i , P o z n a n ia  p ra w ie  w cale  c u d z o z iem cy  n ie o d w ie d z a ją  , 
a w łaśc ic ie le  z iem scy ,  w czasie  sw ego  p o b y tu  tu ta j  w z im ie ,  po 
większej  części p ry w a tn e  m iesz k an ia  z a jm u ją ,  lak  iż tylko porę  
j a r m a r k u  n a  w e łn ę  i Ś .  J a n  m o ż n a  uw ażać  za czas  żn iw a  dla  
oberżys tów ,  bo  w te d y  t r zeb a  p ła c ić  za s ta n cy ą  do  5  ta la rów  , ale 
to n iew y s ta rcz a .n a  w y n a g ro d z e n ie  w łaś c ic ie lo m  za  czas w k tó ry m

ich  d o m y  p u s tk a m i  stoją. G o rz k o  tego  dośw iadczy ło  ju ż  s tow a­
r zy sze n ie ,  k tó re  p rzed  k i lkom a laty w ys ta w i ło  tu ta j  p rzez akcye  
b a z a r ,  gdzie  zn a jd u ją  się sk lepy kup ieck ie ,  i hotel  z a rz ą d z a n y  na 
r a c h u n e k  akcy o n a ry u szó w . S tow arzysze n ie  sk ła d a  się p o  większej 
części  z po lskich  w łaściciel i  z i e m s k ic h ;  ci w w zn ies ien iu  tego  
z a k ła d u  m ieli  n a  w idoku  cel n a r o d o w y :  o b u d z ić  ch ę ć  do  h a n d lu  
we w ło śc ian ach  i o sw obodz ić  p r z e m y s ł  od w p ły w u  żydów . O s ią ­
gnęl i  ten  cel w c z ę ś c i : sk lepy  w szystk ie  w  b a z a rz e  w yna ję l i  p o l ­
s k im  k u p c o m  i r ę k o d z ie ln ik o m  i za rob i l i  na t e m ;  ale inaczej  
się s ta ło  z h o te lem  : z p o c z ą tk u  Polacy  w y łą c z n ie  go za jm ow ali ,  
c h c ą c  ty m  sposobem  faw oryzow ać b a z a r  ja k o  zak ład  w y łą c z n ie  
p o l s k i ; la gorl iw ość j e d n a k  u s ta ła  , g d y  n ie  u c z y n io n o  zadosyć 
ich o c z ek iw a n io m  i w y m ag an o  od n ieb  stosow ania  się do  m n ó s tw a  
uc iąż liw ych p rz e p isó w ,  ja k im  g d z ie  indzie j  n ie  p o t r z e b u ją  ulegać;  
a  tak ten  in s ty tu t  nie  d o p isa ł .  W ie lu  akcyonaryuszów  zamyślil i  
hotel w  d z ie rż a w ę  w y p u ś c ić ,  a b y  się zap ew n ić  od s t r a t y ,  co p rz y  
m n ó s tw ie  pow sta jących  ho te lów  t r u d n o  będ z ie  u sk u te c z n ić  pod 
k o rzy s tn y m i  w a r u n k a m i .  —  B azar  p o s łu ż y ł  j e d n e m u  tu te jsz e m u  
sa ty ry k o w i  za p r z e d m io t  do sz tuczk i ,  k tó re j ,  jakko lw iek  nie  w iele  
w ar te j  pod  w zględem  l i t e ra c k im ,  n ie  zb y w a  na p ra w d z ie  i d o w c i­
p ie .  N igdz ie  je j  n ie  p rze d s ta w ia n o .

P o zn a ń  7 S ie rp n ia .  P o w sz ech n ie  m n ie m a ją  tu tejs i  polscy i 
także w  znacz n e j  części  n iem ieccy  m iesz k ań cy ,  że  C zersk iem u  
tu te jsze  w ła d z e  rz ą d o w e  ro b i ły  fawory k tó r y c h b y  ko m u  in n e m u  
w  p o d o b n y c h  oko l icznośc iach  n icw y św iad czy ły .  Mianowicie  m ie j ­
scowi R e fo rm iśc i  (Kalw in iśc i) ,  k tó rzy  s ię  do E w ang ie l ick iego  k o ­
śc io ła  n ie  p r z y łą c z y l i ,  żalą  się iż im ,  g m in ie  k ilkaset  osób liczącej  
n icch c ian o  pozwolić  o d b y w a n ia  n abożeńs tw a  w e d łu g  ich o b r z ą d ­
ku  a za kazn o d z ie ję  p rz e z n a c z o n o  im cz łow ieka  wcale n ie  ich 
w y z n a n i a , gdy  ty m c z a s e m  g m in ie  z łożonej  z osób  3 0 8 5  
ż adnych  p o d o b n y c h  p rzesz k ó d  n ie k ła d z io n o  , chociaż ta m o g ła  
b y ł a  ob ch o d z ić  sw oje ce rem o n i je  bez  żadnego  n ie b ezp iecz eń s tw a ,  
tak jak  p r z e d te m ,  w blisko z ła m tą d  leżącem  S zw ercen s ,  gdzie  
j u ż  j e d n a  g m in a  ró żn o w ie rcó w  je s t  za ło żo n a .  W e d łu g  w ieśc i ,  
Czersk i  ch c e  tu ta j  w róc ić  n a  17 b .  m . ;  g m in a  ewnngielicka n ie-  
m yś l i  m u  udz ie l ić  Kościoła S .  K rzy ża ,  a n aw e t  nagania  swoich 
p r z e ło ż o n y c h  że  to uczyn i l i  2 9  z.  m .  Za p rz y c z y n ę  o d m ó w ie n ia  
tego  g m in a  p o d a j e ,  że  Czersk i  n ieo dpow iedz ia ł  ich oczek iw a­
n iom  i że  w jego  w y k ła d z ie  wiele do s t rzeg a  się r z y m sk o -k a to l i ­
ck ich  w y rażeń  k tó re  w p ro te s tan ck im  Kościele ujść  n icm o g ą .  Czy 
to  p ra w d z iw a  p rz y c z y n a ,  da  się to w idz ieć .

C z te ry  osoby wyższego s ta n u ,  do  ś le d z tw a  p oe iągn ione ,  są te :
1 P a n n a  sz lacheckiego r o d u ,  k tó ra  z zagorzałośc ią  o d z y w a ła  się 
p rzec iw  C z ersk iem u  i jeg o  o b r o ń c o m ; 2  w łaśc ic ie l  g ru n to w y ,  
k tó ry  w  czasie  ro zp ęd zen ia  t ł u m u  m ia ł  w y raz ić  swój żal że lud 
n ie  okazu je  w ięcej  sp rężystośc i;  3  ks ięgarz  k tó rego  don ies iono  że  
p o m ięd zy  lud ro z d a w a ł  p ien iąd ze  i w ódkę ;  4  w łaściciel  g r u n t o ­
w y, k tó ry  iWziął b a rd z o  c z y n n ie  u d z ia ł  w sk łon ien iu  a r c y b i ­
sk u p a  do o d p ra w ie n ia  p rocessy i .  Z  p ochw yconyc h  p o p rz e d n io  p o ­
d o b n o  p u sz czo n o  n iek tó ry ch  po  su ro w e m  ska rce n iu .

( G a z . A u gs.J
P rzy ja c ie l R e lig ii  ( Am i d e  la R e l ig io n ) donosi  : w iad o m o  j u ż  

poco k i lk u  b iskupów  w ezw a no  do  P e t e r s b u rg a .  X iądz  Łętowski,  
w yn ies iony  na  stolicę b iskupią  K ie lecką  i K rakow ską ,  m ia ł  o t r z y ­
m a ć  św ię cen ie  n a  tę dosto jność .  Mikołaj  o z n a jm i ł  że  o d tąd  ten 
ob rzęd  odb y w ać  się będz ie  w P e t e r s b u r g u ,  a n ie  w Warszawie'-, gdyż 
to o s ta tn ie  m ias to  n ie  jes t  ju ż  s to l i c ą ,  ale ty lko  m ias tem  p ro w in -  
cyona lr iem .  N ie p o t r z e b u je m y  ro zsze rzać  się ile to postanow ien ie  
j e s t  szkód li w em  i pon iżającem  dla Polski .  Co do  św ięcen ia  b iskupa 
Ł ę to w sk ie g o  : to d o p e ł n i ł  D m ochow sk i ,  b is k u p  p r e z y d u ją c y  
w k o n sy s to rz u  ka to l ick im  w P e t e r s b u r g u ;  assystowdli m u  :G o ld -  
m a n n ,  b isk u p  S a n d o m irs k i  i T o m a sz e w s k i ,  b isk u p  Kaliski.  Po 
to  ich p r z y w o ła n o  do  stolicy Rossyi .

P a r y ż  18 S i e r p n ia ,  d e p u la c y a  w im ie n iu  s łu c h a c z y  Kollegi- 
u m  f ra n c u z k ie g o  (College de  F ra n c e )  b y ła  u  P P .  Q u in e t ,  M ichele t  i 
M ick iew icza ,  w  ce lu  o f ia row an ia  im  m e d a lu  w y b i teg o ,  ze  s k ł a d ­
ki ,  n a  ich u c z c z e n ie .  ( N a tio n a l . )

P olska . O k r o p n y  g łó d  t r a p i  w  tej ch w il i  L i tw ę  i in n e  p row in -  
cy e  daw n e j  P o lsk i .  (Jou rn al des D ebats).

G i e r e n t  D z ie n n ik a  : J .  W e k e sz c zy k sk i.
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